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Petroków, dnia 12 (24) Września 1893 r. 


|] ie W AJ i L 
J asus | w yczki Za ogłoszenie |- azowe KA: 8 
ŁEJ 20. | od jednoszpałtowogo wiersza petitu: 
| SR sk ty. 1 ko: 60. Ža ogłoszenia kflkunastokrotne 
. —po k. 5 od wiersza, 
kwartalnie ra. — kop. 80 Za reklamy i nekrologi po 10) k 
Qena pojedyńczego numeru: od wieraza. 
kop. Za ogłoszenia, reklamy I nókro- 

Ł/ PRZESYŁ KA logi na l-a] stronie po kop. 15 
rocznie „ rs. 4 kop 80 od wiersza petitu, 
półrocznie rs, Z kop. 40 (Jedon więrsz szorokości strony=4 
kwartalnie rs. 1 kop 2W __ wierezom  jednoszpaltowym). 
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Wychodzi w aii Niedziele wraz z oddzielnym Stalym Dodatkiem Powieściowym. m Dodatkiem Powieściowym. 


kowie Redakcyja „Tygodnia” 


Wierzbowa 8; wreszcie 


powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


> . 
Antoni Lęgiewski 
PRZEWODNIK POLSKI 
GUIDE INTERPRETE POLONAIE 


Udzielanie wskazówek przy załatwianiu 
wszelkich iutercsów, Asystencyja przy 
zwiedzaniu miasta, Komisa handlowe, 


PARIS 48. rne de 


Bondy. 


Jest do wydzierżawienia każdego ezasn 

PLAC NA SKŁAD WEGLA 
w posesyi J. Popowskiego, róg nl. Rokszyckiej (0- 
deskiej) i Alei Aleksandryjskiej (z mocy decyzyi 
rządu gub, z dnia 14 (26) kwietnia 1893 r. za M 
3,22%), pierwotnie ua placa narożnym, następnie 
w kwaterze ogrodowej, tuż nad dopływem Stra- 
wy i przy Alei. (3—1) 


"ROWER „SŁAWA 


ROWE 
z wyborowej angielskiej stali, znany z wy- 
jatkowej trwałości i mocy, w kompletnie 
dobrym stanie, jest do odstąpienia za przy- 
stępna cenę. Wiadomość bliższa w Redakcyi 
„Tygodnia” lub u p. Lnfta ślusarza. (4—4) 


Jest do sprzedania 42 worków 


Nawozów Sztucznych: 


12 worków (po 219 M) Kainitu i—530 worków 
(po 250 4/7) Mączici z zuzli Thomasa. 
Wiadomość u p, J. Popowskiego — róg Alei Ale- 
ksandryjskiej. {3—1} 


RENALIS 


Poszukanje się do wapól- 
nej nanki dziewczynki od 
lat 7 do 10. Francuzka na 
umiecjscu. Wykład umieję- 
iny- Troskliwa opieka, Wia- 
domość w Redakcy i niędzy 
3 a 5, oprócz Świat.  (0—5) 


HRANIREA 
CZYSTE WINO CZERWONE KRYMSKIE 


po kop. 50 butelka 


SRRRAR 
pa zna 


proszę sprobować w handlu 
Gzęstochowie. 


Julijana Fuchsa w 
(6—5) 


KEFIR 


z wyborowego mleka, codziennie świeży na 
zamówyvienmie kupować można (po kop. 
15 butelka, w półbutelkach 10 k.) Wiado- 
mość bliższa w Redakcyi „Tygodnia.“ (0—16) 


Stanisław Chrzanowski 
Pomocnik Adwokata Przysięgłego 


Otworzył kancelaryję w Piotrkowie, dom 
p. Tarnowskiego, wprost ul. Pacztowej. 
(4--4—2) 


Biuro Redakoyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka-| 
tarzyńskiego obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują: w Piotr- | 
i obie księgarnie; 
„Rajchman i Spółka” Senatorska 26 i „Gracyjan Unger” dh 
wymienione obok agentury w miastach ;|', 


| tyści lekceważyć nie zwykli. 


| w Tomaszowie 
` 


"w Częstochowie W. 
v„ Będzinie 


4 
5 


w Warszawie / 


« 
$»„ Brzezinach P 

Dąbrowie A 
„ Sosnowcu + 


Srokowski Kazim. | 
Jermułowicz. | 


a - i 


|Prenumeratę przyjmuj Ą: w Piotrkowie Biuro Redakcy; 
‚i obie księgarnie; w Łodzi księgarnie Sehatke, Fischera i Kolińskiego 


rawskim księgarnia J. Sochaczewskiej—prócz tego: 


Komornicki. | w Łasku W. Grass. 
Janiszewski Stan. | „ Łodzi Przeździecki Wacł. 
Adam Mazowita, „ Rawie „ Hipolit Olszewski. 


| Dziemienowicz. 


m Radomsku n |yryśliński Feliks. 
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Z Miasta 1 Ukolic, 


Teatr łódzki w Piotrkowie. 
Dnia 16 b. m., w zeszła sobotę, niespo- 
dzianie, nie uwiadomiwszy nas wcześniej 
o swem przybyciu, zjawiła się w murach 
naszego grodu artystyczna drużyna łódzka, 
rozpoczy nając szereg gościnnych przedsta- 
wień lekką francuzką komedyją p- t. „Le- 
galni Kochankowie* M. Ballota i A. Jau- 
viera, w tłomaczeniu G. Zapolskiej. Sztu- 
ka ta, granicząca z farsą, wesoła choć go- 
zbawiona zwykłej pieprznej przyprawy, 
dość się ogólnie podobała; szkoda „tylko, 
Że, % wyjątkiem panny Wyrwicz, umiejącej 
swą rolę, inni artyści okazywali się zbyt 
czuli na podszepty suflera, skutkiem czego 
całość wiele straciła na werwie i humorze. 
Zarzutnu tego nie możemy postawić nastę- 
pnemu, niedzielnemu przedstawieniu, gło- 
śnej 4-aktowej komedyi Sndermana p t. 
„ Gniazdo Rodzinnez* dowodzi to poniekąd 
ze sztuk wartościowych istotnie, łódzcy ar- 
Tak jest, zau- 
ważyliśmy to już dawniej, że nietylko nie 
lekceważą takowych, ale z pewnem zami- 
łowaniem zabierają się zawsze do ich wy- 
konania; — jest to nietylko najlepszą re- 
komendacyją teatru łódzkiego, ale i dowo- 
dem prawdziwego artystycznego powołania 
jego członków, Treści „Rodzinnego Gniazda“ 
tej społecznej w całem znaczeniu sztuki, 
powtarzać nie będziemy, gdyż znają ją za- 
pewne czy telnicy nasi ze sprawozdań ga- 
zet warszawskich; Warszawa bowiem mia- 
ła sposobność dawniej już zapoznać się z 
tym utworem znakomitego niemieckiego 
dramaturga. Prawdziwie dramatyczna kó- 
lizyja, jaka zachodzi pomiędzy surowemi 
zasadami rodzinnego gniazda, a jego pra- 
wowitem, wolnomyślnem dzieckiem, znako- 
mitą artystką pragnącą powrócić na jego 
łono—wydaje się nam miejscami zbyt na- 
prężoną; ale widocznie autorowi chodziło 
oto, aby kalizyja ta plastyczniej się przed- 
stawiła oczom widzów i przymnsiła ich do 
głębszego zastanowienia się nad postawio- 
nym i pozostawionym im do rozwiązania 
problematem społecznym. Zresztą w ojczy- 
żnie pikelhauby,  kirasyjerstwa i orto- 
doksyi, jakiem są Prusy, typ takiego ojca 
jak pułkownik Szwartz może jest typem 
codziennym, pospolitym; unas, w każdym 
razie należy on do wyjątków. Sympa- 
tyja też autora nie zdaje się stać po stro- 
nie despotyzmu i rodzinnego „non possu- 
mus“; on pragnąłby w takich razach (o ile 
nam się zdaje) pewnych wzajemnych ustę- 
pstw, koncesyj: nie chee on burzyć funda- 
mentalnych i świętych zasad rodziny, ale 
WY że są one zbyt nieprzejednane, 
że rodzina to jedyne panaceum na 
świecie, w którem niepodzielnie serce 
panować powinno, w którem się powinny 
rozgrzeszać takie nawet błędy, jakich 
niemiłosierny świat pojedyńczym jedno- 


stkom nigdy nie zwykł przebaczać |... 
Jak dobrze była grana ta sztuka przez 
wszystkich wogóle artystów, mogą tylko 
powiedzieć ci nieliczni (pozostałych szeze- 
rze żałujemy), którzy się znależli na jej 
przedstawieniu. — Nazajutrz, w poniedziałek, 
reżyseryja teatru, powodowana myślą szla- 
chetną i zacną niezapominania o rodzimym 
repetuarze, dała nam, po raz pierwszy widzia- 
ną w Piotrkowie, kom. 3-akt. p. t. „ Chwasł,* 
Niestety, w tym utworze nieodżałowanego 
Józefa Blizińskiego, nie odnaleźliśmy zna- 
komitego twórcy „Pana Damazego”; to też 
pomimo bardzo dobrej gryi widoczny ch nsi- 
łowań artystów (którym zawsze przodują 
p. Trapszo i p. Janowska) komedyja ta nie 
utrzyma się tak dlugo na repertuarze jak 
„Marcowy Kawaler* lub „Pan Damazy*, 
Już samo postawienie wyjątkowego bądź 
co bądź, typu kobiety, odejmuje sztuce tej 
szersze społeczne znaczenie, nieodzowne w 
komedyjach społecznych, że nie mówimy tu 
już o pewnym haosie w przeprowadzeniu 


akeyi i... widocznej trudności wybrnięcia au- 
tora z fałszywie postawionego sobie ŁA- 


dania. —Dnia 19 b. m. we wtorek, powtó- 
rzono „Rodzinne Gniazdo“, a we środę, na 
zakończenie gościnnych występów, przed- 
stawiono po raz pierwszy na tutejszej sce- 
nie 8-aktową oryginalną PCi ze 
śpiewkami awla Koźmińskiego p. t. „Ter 
Czwarty! , napisaną vÀ prawdziwie b: 
kiem zacięciem. Farsa ta, pomimo zbyt 
przewlekłego i niezbyt dowcipnego ale za 
to urozmaiconego dobremi kupletami aktu 
2-g0, ma przed sobą pewną przyszłość. 
Akt 2-gi bowiem okupują dwa akty pozo- 
stale, zwłaszeza 1- -szy. Gra artystów w 
„Tym Czwartym” bylaby bez zarzutu, gdy- 
by nie pewne, tendencyjne akcentowanie 
grubszych, nawet za grubych miejscami, 
dwnznaczników... M, D. 
— Moncert trzech sióstr Podgórskich, 
jaki miał miejsce w ubiegły czwartek w 
sali teatralnej, niewielu zgromadził słucha- 
ezów. Już to wogóle koncerta w naszem 
mieście nie cieszą się wielkiem powodze- 
niem, bo nawet znani bardzo artyści popi- 
sują się u nas przeważnie przed pustemi 
ławkami, ponosząc nieraz materyjalne sira- 
| ty. Tem większą przeto winniśmy wdzię- 
cZNOŚĆ sympatycznej trójce koncertantek 
za odwiedzenie miasta naszego; z artysty- 
cznego jednak punktn widzenia zmuszeni 
jesteśmy porobić pewne zastrzeżenia. 
Panna Wanda Podgórska posiada bez 
kwestyi dużą rutynę i obcznanie się ż in- 
strumentem; gra jej jednak nie sprawia 
należytego wrażenia. Pod względem techni- 
ki brak jej jeszcze arty stycznego wyrobie- 
nia i pewności, a więcej jeszcze czystości 
tonu; ziad passaże nie wychodzą wyra- 
ziście, wy ższym zaś nutom brak ARIES te- 
go dźwięku; ujemne też sprawia wrażenie 
częste jakby szukanie przez koneertantkę 


odpowiedniej nuty—iunemi słowy, jakby 
jakieś nieprawidłowe „legato,* zacierające 
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wyrazistość tonów. Jakkolwiek więc, pan- 
na Wanda Podgórska zrobiła niezaprze- 
czenie znaczne postępy od czasu gdyśmy 
ja ostatni raz słyszeli, to, przy takich te- 
chnicznych danych o jakich wyżej mowa, 
najlepszy nastrój artystyczny nie może się 
odpowiednio uzewnętrzuić; pomijając wresz- 
cie stronę techniczną, takie bezustanne 
„tempo rubato*, z jakim grała koncertan- 
tka, nie da się niczem usprawiedliwić, a 
bezustanna i zbyteczna całkiem zmiana 
tempa naprowadza prędzej na myśl 0 
chwiejności rytmiki niż o oryginalności 
interpretacyi. Dzięki właśnie temu, tak 
wysoko poetyczne rzeczy, jak mazurki Szo- 
pena, wyszły całkiem niefortunnie. 

Panna Celina Podgórska, posiadając nie- 
zbyt rozległy a średnio dźwięczny sopran, 
nie ujawniła nam nigdzie koniecznego tem- 
peramentu i brawury, dlatego to nawet cudo- 
wny romans Mascani ego „Nan mamara,” ów 
wulkan natchnienia i boleści, wyszedł w 
jej śpiewie bezbarwnie, rozbity na poje- 
dyńcze ułamki, pozbawion prawdy i uezu- 
cia. 

Najudatniej w wykonaniu artystycznem 
sióstr Podgórskich wyszła tyle ulubiana 
przez amatorów muzyki serenada Braga; 
nietraudna, wreszcie wykonana hezpreten- 
syjonalnie, bardzo miłe na słuchaczach zro- 
biła wrażenie. Z. 


— Zabawa kwieżowa, zeszłonie- 
dzielna, przy prześlicznej pogodzie udała 
się aż nadto dobrze, gdyż o mało nie po- 
przewracano namiotów z fantami, taki był 
wielki napływ publiczności. Sprzedano też 
biletów dla osób dorosłych 1,208 i dziecin- 
nych oraz uczniowskich 636. Wobec takie- 
go ścisku, przewidywanego zresztą, zdziwi- 
ło nas wielce, że urządzający zabawę za- 
niedbali zorganizować, jak to miało miej- 
sce dawniej, liczniejszej służby honorowej, 
odznaczonej jakiemi takiemi «naczkami, 
któraby była w stanie skutecznie powstrzy- 
mywać zbytni napór publiczności do na- 
miotów. Biletów rublowych na fauty sprze- 
dano 655, zaś do „koszów szczęścia” prze- 
szło 500. Dochód brutto, o ile słyszeliśmy, 
wynieść miał około 1,500 rs. Piękne toż 
były, na zakończenie zabawy, fajerwerki, 
urządzone przez samego właściciela ogfodu 
p. Ziembińskiego, który, jak się okazuje, 
nauczył się w ostatnim cząsie i pirotechniki. 


— Qykliści miejscowi, korzystając 
z prześlicznej pogody ubiegłego tygodnia, 
urządzali bezustanne zbiorowe wycieczki 
po okolieznych drogach. W ubiegłą jednak 
niedzielę, wbrew zwyczajowi, nie zgroma- 
dzili się o godzinie 4 po południu na to- 
rze wyścigowym, gdyż część ich znalazła 
się w łódzkim „Helenowie* na wyścigach, 
część zaś na zabawie kwiatowej w piotr- 
kowskim „Konradowie*. Za to dzisiaj, o 
ile dopisze pogoda, można się spodziewać 
znacznego ożywienia eyklodromu. 

— BE Gidlach (pod Radomskiem). 
W d. 31 Sierpnia odbyła się doroczna wy- 
stawa koni fornalskich i żrebiąt, należą- 
cych do większych właścicieli, oraz do wło- 
cian. Koni przyprowadzono dużo i do- 
brych. Sędziowie pp.: L. hr. Morstin, J. 
Trzebiński i F. Czaplieki przyznali nastę- 
pujące nagrody: p. Adamowi Michalskiemu 
z Borowna dwie nagrody po rs. 25 za dwie 
klacze po ogierze perszerońskim, Antonie- 
mu Nowosielskiemu z Soley rs. 50, Pawło- 
wi Popielowi % Kurozwęk rs. 25 i Sta- 
nisławowi Niemojewskiemu z Włoszezowy 
rs. 25. P. Ad. Michalskiemu sędziowie 
przyznali nadto nagrody za ogiera szpa- 
kowatego i za dwie klaczki dereszowate. 
Nagrody za źrębięta otrzymali pp.: Leonard 
Biemieński z Zytnego i Kopczyński z Woj- 
nowie. Dziesięciu włościan za klacze o- 
trzymało 100 rs. i jedenastu za źrebięta 
również rs. 100. Konie włościańskie oce- 
niali pp.: August Ostrowski, Stanisław 
Wotowski i Adam Michalski. Funduszów 


(NS W, "5 sM 
na nagrody dostarczyło Towarzystwo pła- 
wieńskie i Główny Zarząd stad rządowych. 

— 88 iBabrawie Głórniczej nie- 
jaki p. Rechnitz z Będzina buduje tutaj 
olbrzymi tartak parowy, przy którym też 
fnukcyjonować będzie fabryka listew do 
ram oraz wszelkich ornamentacyj drzewnych. 

— Zarząd zakładów górniczych 
„Huta Bankowa* nabył w tym czasie grun- 
ta na kolonii Stara-Dąbrowa i przystępu- 
je do budowy szpitala fabrycznego wraz z 
domem mieszkalnym dla lekarza oraz fel- 
ezera. Szpital pomieści 60 łóżek. 

— HM skutek podwyżki cła wwo- 
zowego od żelaza, produkt ten podniósł 
się w tym czasie w cenie o 10 kop. na 
pudzie, a wskutek olbrzymich zapotrzebo- 
wań, fabryki dąbrowskie nie są podobno 
w stanie podołać żądaniom. 


— Z Hsłomnic korespondent „Gaz. 
Warszawskiej” donosi co następuje: Przez 
ostatnich dni kilka liczne tłumy pobożnych 
spieszyły od strony Św. Auny na Gidle 
do Częstochowy. Zaledwie nastąpił brzask 
dnia, a już było słychać godzinki do Naj- 
świętszej Pauny lub inne pobożne pienia. 
Cały trakt ku Częstochowie, jak okiem da- 
leko zasięgniesz, roił się od tłumów pobo- 
żnych, którzy ze świętym hejnałem na u- 
stach spieszyli na Jasną Górę. Na czele 
jęduych z kompanij Kopia podążał i do- 
bra orkiestra włościańska, na czele innych 
przewodnik intonuje śpiewy. Tutaj zano- 
tować nam wypada kompanije, w których 
wzorowy porządek, śpiew i muzyka zwró- 
ciły ogólną uwagę, a mianowicie: z Ka- 
mińska, Przedborza, W łoszczowy, Konieczna, 
Luboczy, Pilczy, Pacanowa, Szczekocin, 
a ta ostatnia szczególnie z dobrą muzy- 
ką. —Filozofom tegoczesnym,którm świat sa- 
mały a morze zapłytkie, którzy stracili 
wiarę i z cynizmem na wszystko patrzą i 
tym wszystkim, którzy szczęścia szukają, 
a znaleźć nie mogą—ahy tylko ehcieli ro- 
zwnnie popatrzeć, jak wiara sercem czło- 
wieka porusza i szezęśliwym go czyni 
wskazałbym trakt, począwszy od Sw, An- 
ny przez Kłomnice ku Częstochowie przed 
Narodzeniem Matki Boskiej, aby siadłszy 
na kamieniu, przyjrzeli się tym tłumom 
pobożnych, którzy skwapliwie podążają 
przed cudowny obraz Jasnogórski. Z pe- 
wnością spokój i zadowolenie by odzyskali 
i wiarę, której matka od kolebki uczyła. 
Na tym trakcie kłomnickim widzieliśmy 
np. między innemi mały wózeczek, ciągnio- 
ny przez mężczyznę lat trzydziestu kilku, 
za którym postępował człowiek sędziwy, 
a w wózku pod nakryciem siedziało trzy- 
letnie dziecię wrzodami pokryte. Widok 
dziecięcia zbliżył nas do wózka, na co 
człowiek ciągnący wózek ozwał się: „Po- 
chwalony Jezus Chrystus.” „Na wieki* —od- 
parliśmy. „A gdzie to z tem dziecięciem 
jedziecie, ojcze?” „Do Najświętszej Pa- 
nienki ofiarowaliśmy, bo chore ciagle, ra- 
tunku już żadnego niema, kilkanaście dni 
w drodze jesteśmy, a teraz niedługo już 
pewno będziemy w Qzęstochowie.” Zimny 
dreszez przebiegł po nas obecnych, łza po- 
toczyła się po licach na te słowa tak sil- 
nej wiary prostaczka, który spieszy zeho- 
rą dzieciną przed ołtarz Matki Bożej, zda- 
je się na Jej wolę i dosyć mu na tem, 
już pełen szczęścia, że stanie wkrótee przed 
„Uzdrowieniem chorych.” 

„Rach towarowy znacznie się powiększył 
na tutejszej stacyi drogi żelaznej Warsz.- 
Wiedeńskiej. W miesiącu sierpniu odeszło 
do Sosnowea, a ztamtąd za granicę blizko 
dwieście wagonów siana; obecnie wywóz 
siana za granicę wstrzymany. Siano do- 
wożono do naszej stacyi: z Konar, Pacie- 
rzowa, Garnku it. p. Okolica posiada ob- 
szerne łąki, że wymienię np. Garnek, 
gdzie dziedzic p. Moraczewski umiejętnie 
je utrzymuje; to też widzieliśmy ztamtąd 
siano piękne i dobre. Od połowy sierpnia 
rozpoczął się sezon gęsi. Kupcy z Wieru- 
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szowa zaknpują stada gęsi i transportują 
z naszej stacyi, jak obecnie, do pięciu wa- 
gonów tygodniowo za granicę. Towary 
w pojedyńczym ładunku tak odchodzące, 
miedź, gwoździe, kartofle, oleje rzepakowe, 
tektura, mleko, sery i t. p. jaki przycho- 
dzące: manufaktura, rzemienie, skóry, 
miedź stara i t. p. powiększyły się zna- 
cznie obecnie. W pełnym ładunku odeho- 
dzi teraz najwięcej drzewa i kartofli, lu- 
bo i okowita rozpoczęła swój sezon, która 
z majątków Kruszyna, Borowno, Olbrach- 
cice, Ludwinów bywa do naszej stacyi 
transportowana. 

„W końcu zeszłego miesiąca szalała ogro- 
mua burza, która u Św. Anny ogromne 
poczyniła szkody. Drzewa wieher łamał, 
całą niemal aleję przy klasztorze spusto- 
szył, wyrywał drzwi, okna i dachy. Wi- 
cher ów szalał na niezbyt wielkiej prze- 
strzeni, , bo począwszy od Dąbrowy Zielo- 
nej do Sw. Anny, a już w Przyrowie ża- 
dnej szkody nie zrobił. — Od początku 
września panują ciągłe zimna, dni po- 
chmurne. Obecnie nieco się wypogodziło. 


% Częstochowy korespondent 
„Wieku” pisze: Klasztor miejscowy w r. b, 
został obdarowany drogocenną chorągwią, 
z artystycznym gustem i smakiem wyko- 
naną, która jest używana w wielkie uro- 
czystości, a przechowywana w biblijotece 
miejscowej w szafie oszklouej. Chorągiew 
jest dziełem rąk pobożnych pań; wykoń- 
ezona zaś i ozdobiona została wspaniałemi 
haftami w zakładzie Magdalenek w War- 
szawie. Zakonuików mszalnych klasztor 
posiada obecnie 14, kleryków w nowicy- 
jacie 6, przełożonym jest ks. Piotr Kubal- 
ski, gospodarzem i biblijotekarzem ks. Eu- 
zebijusz Reiman. 

Złem nieuniknionem w czasie odpustów 
są kradzieże; to też pomimo ostrzeżeń po- 
rozlepianych na zewnątrz i wewnątrz kla- 
sztoru, podczas ostatniego odpustu Naro- 
dzenia N. M. P. popełniono muóstwo wig- 
kszych i mniejszych kradzieży, które nie- 
jędnemu pątnikowi wyrządziły niezem nie- 
powetowaną stratę, 

Zebractwo na ostatui odpust stawiło się 
w olbrzymim komplecie, zalegając wszyst= 
kie wejścia do świątyni i cały plac przed 
klasztorem i ulicą Św. Barbary. Liezbę 
żebraków można oznaczyć na tysiąc przeszło 
osób płei obojej. 

Do tej chwili Ozęstochowa posiada o- 
świetlenie tak skromne, że przyjeżdżające- 
mu po raz pierwszy do tego grodu zdaje 
się, jakby nie był wcale oświetlony. Ra- 
dzono nad tem, ażeby zaprowadzić oświe- 
tlenie elektryczne, lecz na naradach się 
skończyło i w dalszym ciągu mieszkańcy 
mogą swobodnie rozbijać nosy, a nawet 
głowy o drzewa w alejach miejscowych i 
parku podklasztornym. 

Budowa nowego kościoła parafijalnego 
św. Zygmunta nie została jeszeze rozpo- 
częta i nie prędko zapewne nastąpi, jeżeli 
w starym kościele, który ma być zniesio- 
ny, restaurowaue są z gruntu ołtarze, 
Czyżby się miało tylko na projekcie skoń- 
czyć ? 

W dniach 819 września dawał tu kon- 
cert p. Wierzbicki, b. artysta teatru war- 
szawskiego i lwowskiego, w towarzystwie 
„cudownego dziecka* Sabinki Zielińskiej, 
którą rodzice, obwożą po kraju, eksploa- 
tnjąc, zamiast kształcić na pożyteczną ar- 
tystkę scenom krajowym. W d. 10 zaś 
b. m. odbył się koneert p. Wandy Podgór- 
skiej, fortepianistki. 

Ruch budowlany w r. b. ograniczył się 
na kilku domach prywatnych; stacyja zaś 
kolei zyskała dach kryty nad całym pero- 
nem, co stanowi wielką dogodność dla po- 
dróżnych, przybywających w czasie niepo- 
gody. 

— Ge Zgierza piszą do „Gaz. Warsz,”: 
Uskarżają się tu powszechnie na okropny 
stan szosy, prowadzącej z Łodzi do Zgie- 
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rza, W ozasie roztopów wiosennych bie- 
dne konie, ciągnące wozy obładowane to- 
warami, po prostn były zabijane. Jeżeli 
przed jesienią szosa ta nie będzie przypro- 
wadzona do porządku, powtórzy się znowa 
to samo. ~- Zgierz w ciagu lata ostatniego 
nadzwyczajnie się zabudował. Wzniesiono 
mnóstwo nowych gmachów, fabryk i bu- 
dynków.— Niezwykły wypadek przed kil- 
ku dniami oburzył całe miasto: dwóch 
małych chłopeów kilkunastoletnich posprze- 
czało się z sobą i starszy, nazwiskiem 
Hentschke, wpadł w taki gniew, że scyzo- 
rykiem ciężko poranił swego przeciwnika. 
Uciekającego ścigał zajadle i dopadlszy, 
jeszcze mu raz nóż wpakował w plecy. 
Ranny jest w niebezpieczeństwie życia. — 
W gminie Wiskitno, na folwarku Gemzów, 
czterech młodych chłopaków wtargnęłó do 
ogrodu Lesena i poczęlo zrywać owoce i 
kwiaty; gdy ogrodnik stanął w obronie 
swcj własności, obrzucili go takim gradem 
kamieni, że Lesen padł bez życia, a naza- 
jutrz nmarł. Głowę miał zmarły formalnie 
rozbitą i czaszkę w wielu miejscach pe- 
kniętą. Młodych złoczyńców aresztowano. 

— © pożarze w Gzorkowie no- 
tuje „Lodzer Ztg.*: Powszechnie przypu- 
szczaują, że ogień powstał w oddziale mo- 
torów a w czasie gdy ogarnął z błyska- 
wiczną szybkością gmach cały, zajętych 
było w nim jeszcze kilku robotników czy- 
szczeniem maszyn. Zaledwie z życiem ujść 
zdołali. Z maszyn spalić się miało ogółem 
12,000 wrzecion, 36 stempli, 16 seltakto- 
rów i 16 „fleyerów”. Nadto pastwa ognia 
stała się doszczętnie zniszczona maszyna 
parowa 0 sile 250 koni. Spalona fabryka 
była w dzierżawie pani Matyldy Schlósse- 
rowej, a sfanowiła własność firmy Henry- 
ka Schlóssera. Ubezpieczenie w 4-ch towa- 
rzystwach: warszawskiem, petersburskiem, 
ruskiem i półnoenem, częściowo pokryje 
znaczne straty. 

— dódzka fabrykacyja. Ostate- 
czny termin wysyłania zleceń w tych dniach 
upłynął i fabrykacyja łódzka kończy już 
przygotowania do sezonu nadchodzącego, 
letniego 1894-g0 r, Przed upływem 2—3 
tygodni wojaążerowie rozjadą się jnż zape- 
wne z kolekcyjami fabrykantów w różne 
strony Cesarstwa i rozpoczną przyjmowa- 
nie zleceń na przyszłą kampaniję. zy io 
ile ziszezą się nadzieje, pokładane w okre- 
sie następnym fabrykacyjnym — niewiado- 
mo; pewnem jest tylko, że wprowadzone 
ostatnie ela podwyższone ua towary zagra- 
niczne, szkody mu przynieść nie mogą. 

— olej konna. Podobno fabrykan- 
ci łódzcy zamierzają przedsiębiorstwo to 
wziąć w swoje ręce i nadać tem kierunek 
prędzej prowadzący do celu, do mrzeczywi- 
stnienia tyle potrzebnego śtodka lokomo- 
eyi wzrastającemu wciąż miastu. Usiłowa- 
nia przemysłowców łódzkich podejmowane 
są zupełnie niezależnie od starań o konce- 
syję, poczynionych już przez kilkn przed- 
siębierców z syndykatem belgijskim, mają- 
cym w danej sprawie największe szanse. 

— HM ykrycie. Od czasu zamordowa- 
nia Agnieszki Hermanowej, policyja łódzka 
rozciągnęla ścisły nadzór nad domem, gdzie 
zbrodnia miala miejsce. Rewidowano wszy- 
stkich kolejno mieszkańców, lecz rewizyje 
te do niczego nie doprowadziły. Dopiero 
komisarz 2-go cyrkułu p. Kowalik posta- 
nowił dopełnić rewizyję jeszcze jednego z 
lokatorów szewea Adolfa Feldmana, który 
mieszkając od lat 6-ciu w domu Herma- 
nów, cieszył się jako lokator zupełnem za- 
ufaniem gospodarstwa. Przy Feldmanie zna- 
leziono rs. 250 gotowizną, pochodzienie 
których wytłomaczył on pożyczkami u 
trzech znanych w mieście znajomych swo- 
ich. Postanowiono właśnie wskazane źródło 
sprawdzić do dnia następuego, gdy nad 
ranem żona Feldmana pzzebudziwszy się 
ujrzała go wiszącym w koszuli przy łóż- 
ku na ręczniku. Zwiadomiona o fakcie 
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szezegółowych mieszkania Feldmanów, któ- 
re wykryły ża szafą rs. 3,600 storublowe- 
mi banknotami, a przy trupie jeszcze rsa. 
47 gotowizną. Feldman pozostawił żonę i 
8-ro dzieci. W drwalce jego, w podwórzu 
domu, znaleziono toporek okrwawiony. 

| > mweatr łódzki, Skład personelu 
komedyi, dramatn i wodewilu na sezon zi- 
inowy jest uastępujący: Panie: Trapszowa, 
Siedlecka, Wyrwiczówna, Staszkowska, Bis- 
sen-Janowska, Bartoszewska, Biernacka, 
Wiśniewska, Filipi, Ozeremużyńska, Rejte- 
rowiczowa, Maliszewska, Ostrowska, Mvsz- 
kowska, Zielińska i Drewnowska; pp.: Mar- 
celi Trapszo, Siedlecki, Staszkowski, Win- 
kler, Bartoszewski, Kopczewski, Janowski, 
Szymborski, Czeremużyński, Roman, Win- 
centy Rapacki (syn), Gorzkowski, Kejtero- 
wież, Antoniewski, Maliszewski i Grotowski. 

Biblijotekarzem będzie p. Tomaszewiez, 
kasyjerem p. Józef Texel, administratorem 
p. Gołkowski. Reżyseryja zamierza złożyć 
repertuar ze sztuk następujących: „Mate- 
czka”, „Mąż i żona“ Fredry, „Fredzio*, 
„Hr. Jerzyś Teodora Jeske - Choińskiego, 
„Jacek“ Daudeta, „Skowronek” Wildebra- 
cha, „Mężowie ich córek” Wolfa, „Chamil- 
lac“, „Flipota*, „Stadła paryzkie*, „Cham- 
pignol mimo woli*, „Weseli spadkobiercy *, 
„Dwa dni szczęśliwe, „Przygody Claret- 
tyś, „Jakub Warka“, «dramat konkursowy 
„Kuryjera Warszawskiego*. 

— zmiany w duchowieństwie. 
Ks. Wacław Niemierowski mianowany 20- 
stal wikaryjuszem w parafii Piotrków—jak 
donoszą „Petr. Gub. Wied.” 


— Zmiany służbowe. Referentem 
kancelaryi naczelnika straży ziemskiej w 
m. Tomaszowie mianowany został Włodzi- 
mierz Mureniec. 


— m pod Woworademska dono- 
szą, że w majątku Wydrzyna Wola odby- 
ły się zaręczyny Ludwiki hrabiauki Roni- 
kierówny, córki Romana i Maryi z książąt 
Lubomirskich hhr. Ronikierów, z p. Tade- 
uszem Ostrowskim, właścicielem dóbr Pia- 
Szczyce. 

— 8 podatków miejskich przy- 
pada we wrześniu do opłaty kwaterunko- 
wy i druga rata podymnego. 


— Wyścigi cyklistów w Lodzi. 
Zjazd na jedyne w r. b. wyścigi eyklistów w 
dniu 17 b. m. przybrał tak wielkie rozmiary, że 
w hotelach pierwszorzędnych zabrakło miejse i 
liczni goście z Warszawy, Kalisza, Radomia j 
Częstochowy, szukać musieli schronienia pod da- 
chem kolegów w sporcie i znajomych. Najliczniej 
reprezentowany był klub warszawski cyklistów, z 
którego około 60 członków stawiło się w Łodzi. 
Przewodził warszawiakom wiee-prezes towarzystwa 
p. Antoni Fertner, oraz kapitanowie klubu pp: Sta- 
nistaw Leppert i Adam Zakrzewski. Z Kalisza 
widzieliśmy kapitana tameczuego klubu p. Jabłoń- 
skiego i sekretarza p. Nowaczyńskiego w towa- 
rzystwie pięciu cyklistów; z częstochowskich cy- 
klistów, niemających swego klubu, przyjechał p. 
Edmund Wodzyński; najbliższy, choć niewielki 
klub zgierski, wysłał paru członków komitetn. 

Dzięki pp. Anstadtom, komitetowi i komisyi ści- 
ślejszej eyklistów, tor helenowski przydział się w 
szatę tak estetyczną, że pierwszorzędne miasto 
nie powstydziłoby się takiego hypodromu, W po- 
środku pustego jeszcze, owalnego placu, wewnątrz 
torn ustawiono prowizoryczną lożę sędziowska, bli 
żej od strony wejścia do parku, a naprzeciwko 
niej stanął dzwonek starteru i zaczerwieniła się 
wstęga, oznaczająca metę. Na tle angielskich 
klombów Helenowa, zesłaniających z tej strony 
tor od wielkiej esplanady restanracyjnej i estra 
dy ogrodowej, rzucono lekką trybunę, mieszczącą 
100 łóż, zastawioną starogotyckiemi zydlami, cała 
w festonach z zieleni, żywych kwiatów i flagach, 
Naokoł toru nstawiouo szeregiem kilka rzędów 
krzeseł, mieszczących około 1,000 widzów a 
pomiędzy tą zaimprowizowaną widownią zagro- 
dzoną obszerne miejsce dla widzów stojących. 

Po za trybuna lożową ulokowały się bufet i cu- 
kiernia, oraz skromne stoliki z efemerydą litera- 
tko-sportówą „Cyklistą łódzkim* i widokami He- 
lenowa, które bardzo odpowiednia stanowiły zaba- 
wy tej pamiątkę. Całą tę widownię zapełniła róż- 
nobarwna publiczność, w liczbie około 7,000 osób. 


* 
Kiedy już sędziowie pp. O. Bernhardt, A. Fer- 
tner, L. Heinzel, E. Kern, J, Kindler, St. Lorenz, 
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T. Meyerhof, K. Płachecki i A, Wehr zajęli swą 
lożę, a sturterowie pp. O. Kretschmer, K. Steinert 
i St. Tobiaązelli, oraz czasomierze: pp. R. Resiger, 
A. Strenge i J. Triebe stanowiska, prasa zaś w 
liczbie kilkunastu reprezentantów zasiadła za 
przygotowanemi specyjalnie dla niej stołami przy 
samym starcie—pod soczewką aparatu fotografi- 
tznego p. Wilkoszewskiego, a przy odgłosie dzwou- 
ką startera, wyrnszono do „wstępnego* wyścigu 
na trzech kołach, 1,200 metrach. Bieg ten popro- 
wadził p. Oskar Bollman, członek bydgoskiego 
klubu cyklistów, Nie trwało jednak długo, aż po- 
śród ośmiu jego współzawodników p. Karol Müller, 
wysforował się naprzód í w 8 miuuty 11 sekund 
pierwszy przybył do mety, mając za soba p. Boll- 
mana, wprawdzie tylko o */, sekundy. 

Do drugiego wyścigu bicykłów na krótkim dy- 
stausie 1,200 metrów w trzech kołach z pięciu 
zapisanych stawiło się tylko trzech jeżdzeców, z 
których początkowo prowadzący gouitwe warsza- 
wianin p. Cieelomski ustapić musiał pierwszeń- 
stwa dwóm zagranicznym ceyklistonm, mianowicie 
p. Kurtowi Schnnra, ezłoukowi klubu „Głiiekauf* 
w Zabrzu ua Szlązku pruskim, przybyłamu naj- 
wcześniej, bo w dwie m, 113/, 8. a mającemu za 
soba p. Eruesta Hamlera z Bydgoszczy, który øu- 
żył na ten bieg 12 m. 7 s, 

Wyścig na rowerach, na krótki dystans. 1,200 
metrowy w trzech kołach wyprowadza do startu 
z t0-ein zameldowanyci: tylko 8-miu rowerzystów, 
którym przez 2 koła przeszło przednje p. 
Geyer z klubu warszawskiego, a niemała zapa- 
nowuje sensacyją, gdy prawie przed samą metą 
świernym Jinesem sportaman z klubu we Frank- 
farcie nad Mencin p August Lehr daje wszystkim 
widzom do zrozumienia, Że opinii pierwszego 
jeżdzeu zagranicą nie pozbywa się tak łatwo, cze- 
go też dowodzi p. August MHabich z Maunnheimu, 
stając drugim u celownika w jedną m. 54//, s, 
gdy, Lehr wyprzedził go tylko o te tg. 

W wyścięyn dosteępuym jedynie dla członków 
Towarzystwa cyklistów łódzkich na 1,670 metrach, 
z zapisanych 9-ciu ścigało się 8-min łodzian, z któ- 
rych, jak było do przewidzenia, po kilku zmia- 
uach przodownika, górę nad innymi kolegami wziął 
znów p. Karol Müller w 2 m. 54*/, s, gdy p. Ro- 
bert Falzmann przyjechał drugi w 2 m, 55 |; s 


W głównym wyścigu na rowerach na 6,000 me- 
trów w 15 kołach o trzy nagrody i o nagrodę za 
przodównictwo ubiega się 12-tu jeźdzców, prze- 
ważnie zagranicznych i z klubu warszawskiego, 
Widzimy więe przejeżdżających przed startem pp. 
Geyera, Lelra, Horodyńskiego i Habicha w porzą: 
dkn wymienionym na czele reszty, poczem p, Lehr 
wydostaje się odrazu na czoło zastępu i tak jedzie 
ciągle aż do celownika, u którego staje w minnt 
10 s. 53; p. Ilabich przyjeżdża przed sędziami w 
10 m. 55 s, mając tuż za sobą, bo o 2 s. p, Pa- 
wła Holza, który raz jeszcze ratuje honor klubu 
warszawskiego (10 m. 57 s.) wespół z p. Edwar- 
dem Bergerem. Piątym był p. Horodyński. 


Półgodzinua pauza pozwala ochłonąć z wrażeń 
sportowych i chłodzić się przy bnfotach w Hele- 
nowie. 

Następuje ciekawy „record* ną 2,000 metrąch. 
Do tego biegu zapisanych było 10-vin jeźdzeów, 
lecz trzech się wycofało. Z nich trzej pp.: Geyer, 
Iiabich i Horodyński ezwórką z p. Lehrem ru- 
szyło naprzód, gdy inni dyskrytnie pozostawali w 
tyle, P., Horodyński podążał tuż za Lelrem, w 
czwartej kolci prześcignął na chwilę przy słupie 
dystansowym przeciwnika; ten jednak wkrótce 
pozostawia p, Horodyńskiego ua trzeciem miejscu, 
sum zajmuje w 3 m. 11 sek. pierwsze, gdy dru- 
gie stało się nataralnie udziałem p. Habicha w 
3 m. 115), sek. 

W następnym wyścigu głównym bicyklów np. 
Kurt Schnura ze szlązką zdobył łatwo wspaniałe 
zwycięztwo poprowadziwszy odrazu gonitwę, nad 
p. Ernestem Hamlerem z Bydgoszczy, wm. 743, s. 
przyjechawszy 4,0U0 metrów. 

Osme miejsce z kolei wpisów niedzielnych üg- 
stało się biegowi konknrsowemu klubów krajo- 
wych o uagrodę przez „Kuryjer codzienny* wy- 
znaczoną. Zapisanych doń było wprawdzie 7-miu 
uczestników, ale po wycofaniu się p. Bransa wy- 
jechało ich tylko 6-6in. Przebycie trzech kół, 
czyli 1,200 metrów nie może trwać dłngo, więe 
też p. Lipiński, ehcąe Łodzi zapewuić naszą na- 
grodę popędził naprzód; jeszcze prędzej wszakże 
wyprzedzili go pp.: Geyer i Mrokowski, a nieba- 
wem i p. Horodyński w 1 m, 54'|, sek o pół ko- 
ła tylko wyprzedził p. Geyera, dotrzymnjącego mu 
upornie placu, Przedmiot więc .Kuryjera, wy- 
konany w Warszawie, powróci do niej. 

W następnym wyścigu z forami p. Geyer (War- 
szawa) wycofał się z toru w drugim kręvu, a p. 
Habich (Monachium) zdobył pierwszą nagrodę, p. 
Bollman zaś (Bydgoszcz) drugą. 

Zamiast wyścigu na tandemach, z powodu, że 
dwie pary jeźdzców cofnęło meldunki w ostatniej 
chwili, pojechali tylko obaj zwycięzcy dnią pp. 
Lehr i Habich „na czas*, którego maximum do 
przebycia 2,000 metrów oznaczono im na 3 m, 5 
sek.; jeżdzcy wszakże przyjechali wcześniej je- 
szcze o 10 sekund, bacznie oklaskiwani. 

Do jedenastego i ostatniego, jak zwykle wyści- 
gu „pocieszenia*, stanęło 5-ciu jeźdzców. Poprowa- 
dził ich na razie p. Rodziewicz, za którym jechał 
p. Edward Berger i on też wygrał ten bieg 1,200 
metrowy, dobrym finisem więńcząć dzieła intere- 
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sująco przez eyklistów łódzkich powzięte i prze- 
prowadzone. 
* 

O g. T-ej wieczorem w odnowionej sali halli 
helenowskiej, zamienionej na teatralną przy otwar- 
tej scenie, zajętej przez orkiestrę p. Kirszfinkla, 
zasiadło prawie 200 osób do bankietu, który prze- 
ciągnął się dopółnocty. Pierwszy toast, w językn 
niemieckim, za pomyślność rozwoju klubu warszuy- 
skiego wniósł prezes Towarzystwa łódzkiego 
p. Heinzel, poczem nastąpiły licznć, inne tousty 
i przemówienia, które nie obeszły się uawet beż 

„głosu jednego ze znakomitych mówców warszaw- 


skich. Tutaj powiedziano sobie sporo komplemen- 
tów, ale i słów zaprawnych lekką prawdą, a 
sątyrą. 


Po rozdaniu ostentacyjnem zwycięzcom nagród, 
przyznanych przez komisyję sędziowska, a ofiaro- 
wanych przez pp; Jul. T. Heinzel, L. Heinzel, 
„Kuryjer codzienny,* braci Anstadt, Gehliga, E. 
Kerna, A. Wehra, K. Kindlera, O. Rernhardta, J. 
Kindlera, St. Lorenza, F. Meyerhoffa, B. Wilko- 
szewskiezo i „Towarzystwo cyklistów łódzkieh,* 
większa część gości warszawskich wdała się ną 
dworzec kolejowy, zkad o g, Sej w nocy wypra- 
wiono specyjalny pociąg do Koluszek, 

(Kur. Cod.*) 
kz vYYYYYYYYYYYYYYYYVYWY vyvvvvyvwww 

Z powodu kończącego się kwar- 
talu, uprzejmie prosimy Szanow- 
nych Prenumeratorów o wczesne 
nadesłanie przedpłaty na kwartał 
następny i szybkie uregulowanie 
rachunków bieżących. 


ZA dB R M M M do. Mo Bo BB, kb fw A Bo. Bo Po, ly for do l o l l o 4 l do. 
Wiadomości Bieżące, 


= Konwersyja listów zastawnych. Z Pe- 
tersburga donoszą „Warsz. Dn.”, eo nastę- 
puje: „Wszelkie pogłoski o tem, jakoby 
odłożone zostało ukończenie konwersyi li- 
stów zastawnych warszawskiego ziemskie- 
go Towarzystwa kredytowego, są pozba- 
wione wszelkiej podstawy. Przy wielkiem 
zaufaniu, jakiem się cieszy zarząd Towa- 
rzystwa pomienionego, czego dowód dają 
poprzednie konwersyje, pewna grupa finan- 
sistów (t. j. cztery główne banki prywatne 
w Petersburgu i wielkie instytucyje kre- 
dytowe w Warszawie) postanowiły, pomi- 
mo obecnego ciężkiego położenia rynku 
pieniężnego, niezwłocznie przystąpić do 
skonwertowania reszty starych obligacyj 
rzeczonego Towarzystwa w sumie rubli sr. 
19,000,000.” 


= Rema 6% z r. 1883, Ukazem imien- 
nym polecono przystąpić do wykupu pań- 
stwowej 6% renty złotej % r. 1883 na sumę 
50 mil. rubli w złocie i dozwolono właści- 
cielom świadectw renty, jeżeli tego zażą- 
dają, zamienić je na 4% obligacyje poży- 
czki złotej, wypuszczonoj w wysokości no- 
minalnego kapitału świadectw przedstawia- 
nej do wymiany renty. 

Oprócz tego, p. minister finansów polecił 
ogłosić, że świadectwa renty z r. 1883 wy- 
kupione będą w d. 13 grudnia r. b. W tym- 
że terminie ustanie wypłata procentów, a 
rozpocznie się wykup w gotówce, licząe po 
410 marek za 125 rs. w złocie kapitału no- 
minalnego. Właściciele świadectw renty, 
chcący otrzymać kapitał za nie bez żadnej 
zamiany, wiuni się zgłosić z odpowiedniemi 
dokumentami przed d. 17 (29) listopada. 
Właściciele świadectw, chcący otrzymać 
wzamian za każde 125 rs. w złocie kapi- 
tału nominalnego, jedną 4% obligacyję po- 
życzki złotej V emisyi, z r. 1898, w no- 
minalnym kapitale 12ə rs. w złocie war- 
tości: 500 fran., 404 mar., 19 f. sterl. 15 
szyl. 6 pensów, 239 guld. holender., 96.25 
dolarów w złocie i dopłatą w złocie (równą 
6 markom), powinni o tem zawiadomić bank 
państwa, albo międzynarodowy bank pe- 
tersburgski, handlowy, dyskontowy i zali- 
czkowy, bank ruski dla handlu wewnętrzne- 
go, bank wołgsko-kamski i bank handlo- 
wy, które to instytucyje są upoważnione 
do przeprowadzenia konwersyi. 

= Kontrabanda. Wiele gazet niemieckich 


rozpuszcza tałszywe pogłoski, jakoby Ro- 
syja zachęcała do handln kontrabandowe- 
go z Niemcami. Oskarżenie to, nieuzasad- 
nione niezem—jak pisze korespondent z Pe- 
tersburga do „Warsz. Dniewu.”,—bardzo zà- 
dziwiło sfery wpływowe. Obecnie pomiędzy 
Rosyją a Niemcami niema żaduego trakta- 
tu o wzajemnem zabezpieczeniu granie, w 
skutek czego niemiecka straż pograniezna 
nigdy nie przeszkadzała i nie przeszkadza 
kontrabandzistom pruskim przechodzić na 
terytoryjum ruskie, a z tego powodu ru- 
ska straż pograniczna i celna nie uważa 
za swój obowiązek przeszkadzać ruskim 
kontrabandzistom przechodzić na terytory- 
juw niemieckie. 


= Dyrektor departamentu kolei zażądał 
od zarządów kolei Nadwiślańskiej i Dąbrow- 
skiej szczegółowych danych, ile mianowi- 
cie koleje te mogą na dobę przeładowy- 
wać wagonów z towarem tranzytowym na 
stacyjach komorowych, ile przeładowywa- 
no wagonów takich w poprzednich okre- 
sach czasu i czy można liczyć na systema- 
tyczną dostawę % kolei zagranicznych wà- 
gonów ładownych, Jednocześnie zażądano 
informacyj, jakie odnośnie do warunków 
lokalnych, należałoby zaprowadzić środki, 
w celu zapewnienia szybkiego przewozu 
towarów tranzytowych podczas spotęgowa- 
nego ruchu, Dane te posłużyć mają do 
wydania rozporządzeń, w przewidywaniu 
zwiększenia się ruchu na kolejach tutej- 
szych, 

= Zbiory tegoroczne. Według urzędo- 
wych danych departamentu rolnictwa i 
przemysłu rolnego, zbiór żyta jest dla ca- 
łego państwa wystarczającym; pszenicy bę- 
dzie zbywało na wywóz; jare zboża równieź 
dadzą przewyżkę; obliczenia zaś urodzaju 
okopowizn są jeszcze przedwezesne. 

= Komisyja rabinów. Ministeryjum spraw 
wewnętrznych, jak donosi „Warsz. Dn.*, 
zamierza na jesień zwołać, w celu roztrzy- 
gnięcia wskazanych jej do zadecydowania 
spraw, komisyję rabinów, istniejącą przy 
departamencie obcych wyznań ministery- 
jum spraw wewnętrznych. Między innemi 
od dyskusyję komisyi poddaną będzie 
Kaista nadużyć, których się żydzi do- 
tychczas dopuszczają w swoich stosunkach 
rodzinnych, szezególniej zaś w rozwodach, 
udzielanych dotychczas przez duchownych 
rabinów nie rządowych, chociaż, według 
prawa za legalne uważa się tylko małżeństwo 
związane przez rabina rządowego. Wsku- 
tek tego, u żydów często zdarzają się wy- 
padki wielożeństwa i żyd żonaty często za- 
ślubia drugą żonę, jeżeli pierwsze małżeń- 
sto związał duchowny rabin. 


= Nadzór skarbowy. Na wniosek komi- 
tetu ministrów, nastąpiło Najwyższe zeżwo- 
lenie, ogłoszone w Ne 186 „Gońca Urzędo- 
wego”, na mocy którego inspektorom po- 
datkowym, urzędnikom delegowanym przez 
izby skarbowe i urzędnikom nadzoru han- 
dlowego dozwolone jest, przy udziale ad- 
ministracyi dróg żelaznych,wyciągać z ksiąg 
stacyjnych wszelkie informacyje, potrzebne 
do nadzoru nad prawidłowością obrotów 
handlowych i przemysłowych, dla powzię- 
cia wiadomości o przedsiębierstwach han- 
dowo-przemysłowych, oraz o ilości wypra- 
wianych i odbieranych towarów. 

= Sądy handlowe. Projekt zniesienia 
sądów handlowyzh i utworzenia osobnych 
wydziałów do spraw handlowych przy są- 
dach okręgowych, opracowany w ministe- 
ryjum sprawiedliwości, przesłany został do 
opinii ministeryjum i obeenie zwrócony 
już z akceptacyją tegoż ministeryjum. W 
projekcie podobno zaszła zmiana, Że za- 
miast sędziów % wyborów będą wzywawi 
na posiedzenia członkowie giełdy miejsco- 
wej z głosem doradczym. 

= Szkoła ogrodnicza. Program wykłado- 
wy szkoły ogrodniczej, która ma być o- 
twarta przy warszawskiem ogrodzie Pomo- 


M 39 


logicznym, przesłany został, po otrzymaniu 
opinii przychylnej tutejszej władzy nauko- 
wej, do zatwierdzenia ministrowi oświe- 
cenia, 


Podniesienie dyskonta. Warszawski 
kantor Banku Państwa podniósł od dnia 
12-go b. m. stopę dyskontowa. Na przy- 
szłość będą obowiązywały następujące nor- 
my: weksle z terminem do 3-cl1 miesięcy 
będą opłacaly 5%, w stosunku rocznym; 
weksle z terminem od 3 do 6 miesięcy 
64%, rocznie; weksle z terminem, przeno- 
szącym 6 miesięcy 6'*/, w stosunku rocz- 
nym, 

= Zgodnie z rozporządzeniem rządu pru- 
skiego, wydanem w marcu r. b., przywóz 
i tranzyto przez Prusy, z miejscowości nie- 
pomyślnych pod względem cholery, odzie- 
ży noszonej, bielizny i pościeli w chara- 
kterze towarów zostały wzbronione. Obe- 
enie rząd pruski ogłosił, iż przywóżi tran- 
zyto tych przedmiotów zostaje dozwolony, 
jeżeli przewożone są jako bagaż pasażer- 
ski, lub sprzęty domowe w czasie zmiany 
mieszkania, i w tym razie, przedmioty te 
podlegają tylko rewizyi sanitarnej, a w 
razie podejrzenia, iż są zakażone zarodka - 
mi cholery, podlegają dezyutekcyi. 

= Egzamina konkursowe dla kandyda- 
tów, wstępujących do instytutu rolniczego 
i leśnego w Nowej Aleksandryi, rozpoczęty 
się w dniu (4 b. m. Na pierwszym kursie 
wakuje 60 miejsce; prośb o przyjęcie wnie- 
siono około 200. W porównaniu z r. z. 
liczba kaudydatów powiększyła się o 150, 

= Ministeryjum finansów sprzyja — jak 
donosi „Warsz, Dniewn.” —zakładania do- 
mów pracy na prowineyi i zamierza popie- 
rać nowo powstające „towarzystwo domów 
pracy”. Na początek projektuje ono zało- 
żenie takich domów w Kiazanin, Twerze, 
Kijowie, Warszawie i Wilnie, 

= Droga żelazna Warszawsko-Wiedeńska, 
P. minister komunikacyi zatwierdził doko- 
nany przez członków Rady zarządzającej 
wybór na przeciąg roku jednego—t. j. do 
przyszłego ogólnego zgromadzenia akcyjo- > 
naryjuszów w r. 1894 — na prezesa rady: 
generała Palicyna i na wice-prezesów pp.: 
Leopolda Kronenberga i Konstantego Gór- 
skiego. 


Przemysł i Handel, 


«6 Przewóz żelaza. Z Petersburga dono- 
szą „Warsz. Du.” co następuje: „Przewóz 
żelaza z Dąbrowy i Sosnowca, oraz z Niż- 
szego Nowgorodu do Moskwy, kosztuje zna- 
cznie taniej, aniżeli dostarczanie Żelaza 4 
fabryk południowo-ruskich, skutkiem czego 
żelazo południowo-ruskie nie może współ- 
zawodniczyć a sosnowiekim, W celu zró- 
wnoważenia warunków przemysłu żelazne- 
go południa i zachodu Rosyi, ma być od- 
wiednio obniżoną taryfa od żelaza połu- 
dniowego i podwyższona od sosnowiekiego 
i dąbrowskiego. 

«a Wyjaśnienie. „Goniec Urzędowy” pi- 
sze co następuje: 

„W ostatnich ezasach wpłynęło do mini- 
steryjum skarbu kilka skarg na odmawia- 
nie przez instytucyje celne przyjmowania, 
na dowód pochodzenia towarów, faktur kup- 
ców zagranicznych, składów hurtowych, 
magazynów i t. p. i na Żądanie obowią- 
zkowego składania faktur i listów fabry- 
kantów i przemysłowców. 

Wskutek powyższego, departament do- 
chodów celnych uważa za stosowne wy- 
jaśnić: 

1) Poświadezenia pochodzenia towarów 
przez oficyjalne instytucyje lub osoby wy- 
magają prawa wszystkich państw cudzo- 
ziemskich, w których istnieją niejednako- 
we dla towarów rozmaitego pochodzenia 
taryfy celne, 

2) Chociaż w zatwierdzonych przez mi- 
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nistra skarbu 10 czerwca 1893 roku prze- 
pisach wymienione są wyraźnie tylko fak- 
tury fabrykantów i przemysłoweów, nie- 
mniej jednak wymienione przepisy (art. I 
p. 6) pozwalają, zamiast faktur i listów 
fabrykantów i przemysłowców, na przed- 
stawienie świadectw pochodzenia, a jedno- 
cześnie, aby stworzyć dla osób interesowa- 
nych możliwe ulgi, nie określają nawet w 
przybliżeniu formy tych poświadczeń i da- 
ja tym sposobem możność poświadczania 
przez odpowiednie instytucyje pochodzenia 
towarów na rachunkach, fakturach lub li- 
stach wszelkich osób towar wysyłających 
i pośredników. 

Okazuje się z tego, że wyżej wymienio- 
ne skargi są wynikiem z jednej strony nie- 
porozumień ze strony osób towar wysyła- 
jących— z drugiej nieprzestrzegania przez 
nie przepisów o poświadczeniu przez odpo- 
wiednie ivstytucyje pochodzenia towaru, 
albowiem dowody, na których nieprzyję- 
cie zanoszono skargi, zawierały tylko po- 
świadczenie podpisu wysyłajacego, a nie 
pochodzenia towaru. 

Wskutek tego obecnie należy wyjaśnić: 
żŻe,na mocy p. b. art, I przepisów z 10-go 
czerwea r. b., jako dowód o pochodzeniu 
towarów, idących bezpośrednio z kraju swe- 
go pochodzenia do Rosyi, wolno jest przyj- 
mować odpowiadające warunkom art. II 
tych przepisów faktury lub listy składni- 
ków hurtowych, kupców, magazynów, kan- 
torów komisowych i zakładów rzemieślni- 
czych, jeżeli dowody te zawierają zaopa- 
trzone w pieczęć urzędową poświadczenie 
ruskich misyj, kosulów, agentów konsular- 
nych lub miejscowych władz miejskich, 
komunalnych albo policyjnych i t. p. nie- 
tylko podpisu wyłającego, lecz i pocho- 
dzenia towaru. 

W przekonaniu, że niniejsze wyjaśnie- 
nie przetnie dalszy napływ skarg na u- 
ciążliwość istniejących przepisów, tembar- 
dziej, że nie stawiają one większych wy- 
magań, aniżeli odpowiednie przepisy państw 
zagranicznych, lecz nawet pod niektóremi 
względami dają wielkie ułatwienia w kwe- 
styi zachowania różnych formalności — de- 
partameut dochodów celnych uważa za 
niezbędne dodać, że według otrzymanych 
wiadomości, nieporozumienia ztąd wynikłe, 
nie wywołały zgoła ogólnego zastoju w 
dowozie towarów zagranicznych i że w 
każdym oddzieluym wypadku departament 
dawał wyjaśnienia drogą telegraficzną.” 

«z Qkólnik departamentu podatków cel- 
nych wyjaśnia, iż za towary bezpośrednio 
przychodzące do Rosyi z kraju pochodzenia 
(art. 8 przepisów), uznawać należy takie, 
które przybywają do komór przy dokumen- 


tach ładunkowych tego kraju, z którego 
przedstawiane są wymienione w art. 1 prze- 
pisów poświadczenia, przyczem w doku- 
mentach winien być Ściśle wskazany punkt 
przeznaczenia towarów w Rosyi. 


Sprawy Ziemiańskie. 


x Zaliczki na zboże. (Dokończenie). 

11) Przypadające od zaliczenia procenty mogą 
być na żądanie odbiorcy opłacane dopiero po u- 
pływie terminu, na jaki wydane zostało zaliczenie, 

12) Zaliczenia na zastaw zboża mogą być wy- 
dawane z terminem do 9-ciu miesięcy. Procent je- 
dnak liczy się w każdym razie za miesiąc, choć- 
by pożyczka zamortyzowana została w krótszym 
terminie, 

Uwaga, W wypadkach, zasługujących na szeze- 
gólne uwzględnienie, zaliczenia mogą być prolon- 
gowane, stosownie do uznania odpowiednich insty- 
tucyj baukowych, Prolongata za każdym razem nie 
może przewyższąć 5-ciu miesięcy. 

13) Przy wydawaniu pożyczki, osoba zastawia- 
jąca towar, winną złożyć zobowiązanie, w którem 
zaznacza się, że w razie niepokrycia, po sprzeda- 
ży towaru, całości zaliczenia, dłużnik odpowiada 
za resztę całkowitem swojem mieniem. Ze swej 
strony bank wydaje zastawcy kwit, stwierdzający 
przyjęcie zboża na zastaw, z oznaczeniem rodza- 
ju, iłości i gatunku; rezultatu oszacowania, obra- 
chunku zaliczeniowego i terminu pożyczki, 

14) Osoby, otrzymujące zaliczenie, mogą je spła- 
cać przed terminem w całości lub częściowo; w 
tym ostatnim wypadku część towaru może być 
zwolniona od zastawu, w każdym jednak razie 
tylka w granicach połowy cśłej ilości zboża. 

15) Zboże zastawione wolno jest na mocy po: 
zwolenia banku sprzedawać osobie trzeciej, z wa- 
runkiem, aby ta osoba przyjęła na siebie odpo 
wiedzialność zą całość zaliczenią. 

16) W razie obniżenia ceny zboża 15% od ceny, 
według której zostało przyjęte na zastaw, osoba 
korzystająca z zaliczenia, w ciągu 10 dni od da- 
ty zawiadomienia, winna spłacić odpowiednią część 
pożyczki lub powiększyć ilość zastawn. Niewyko- 
nanie tego żądania pociąga za sobą sprzedaż to- 
warn (art. 17), 

Uwaga. W razach wyjątkowych przymusowa 
sprzedaż zboża w wypadku oznaczonym w poprzed- 
nym artykule, może być odłożona na zasadzie de- 
cyzyi banku. 

17) W razie zaniedbania spłat ze strony osoby 
korzystającej z zaliczenia na zastaw zboża, towar, 
po upływie 10 dui ulgowych, sprzedaje się przez 
licytacyję publiczną, lub przez maklera giełdowego. 

18) Zastawione w banku towary zbożowe mogą 
być w celu sprawdzenia ich całości rewidowane 
przez eały czas pozostawania ich w składzie przeż 
delegatów banku w obecności właściciela lub jego 
pełnomocnika. W razie wykrycia usunięcia ze skła- 
du zastawu, na właścicielu ciąży obowiązek ną- 
tychmiastowego spłacenia pożyczki lub złożenia 
odpowiedniej iłości innych towarów na zastaw. 
Jeżeli właściciel zboża żądaniu temu nie uczyni 
zadość, wówczas w ciągu trzech dni bank przed- 
siębierze środki celem zabezpieczenia swej nale- 
żności na reszcie majątku wierzyciela, Jeżeli pow- 
stanie podejrzenie, iż towar zastawiony ulega ze- 
psuciu, wówczas delegaci banku obowiązani sa 
wziąć próby do sprawdzenia. Jeżeli istotnie oka- 
że się, Że towar nie daje należytego zabezpitecze- 
nia, wtedy bank ma prawo zażądać od zastawcy 
spłaty częściowej pożyczki, nawet przed termi- 
nem, a uawet domagać się całkowitej amortyza- 


„EKURYJEER CODZIENNY” 


illustrowran 


y 
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI 
z Dodatkiem Porannym. 


Zawiera: artykuły wstępne treści politycznej, społecznej i estetyczej, 
wiadomości ze świata, inforimacyje, kronikę warszawską, koreapondenceyje 
ze wszystkich miast prowiucyjonalnych, wiadomości z Cesarstwa, stałe lis- 
ty z Petersburga, Poznania, Krakowa, Lwowa, Berlina, Wiednia i Paryża, 
sprawozdania literackie, teatralne i muzyczne, wiadomości x literatury, 
muzyki, teatru i sztuki, kroniki sądowe, wiadomości z ostatniej chwili, tē- 
lepramy własne i „Agencyi Północnej,* dział handlowy i t. d. 

W odcinku powieść oryginalna, nowelle, listy 
z podróży, kroniki BOLESŁAWA PRUSA. 
W dodatku porannym powieść w formacie książkowym (rocznie kilka tomów). 


Portrety i illustracyje chwili bieżącej. 


PRENUMERATA: Ma prow. i w Cesarstw. 

Miesięcznie rs—k, 75 

w Warszawie Półrocznie „ 4, 50 

Miesięcznie rs—k. 50 Rocznie OJ 

Półrocznie „3, — Za zmianę adresu 20 k. 
Rocznie n 6,—= 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem za peti- 
towy wiersz k. 36. Re- 


Za odnoszenie do domu do- 
placa się 10 k, miesięcznie. 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieścia Nr. 17. 


AGENTURY: w Łodzi, Piotrkowska 46; 


w Piotrkowie, w Księgarni Jędrzejewicza. 
Redaktor W. M. Olendzki. Wydawcy GGebethneri Wolff. 


O GŁ 


klamy: za wiersz gar- 
montem lnb jego miej- 
sce k. 25, następne 20 
k. Ogłoszenia zwyoczaj- 
ne: za wiersz petitem 
lub jego miejsce jeden 
raz k. 10, następne k. 
8. Nekrologija: wiersz 
kop 15. 

(2—1) 
(W.B.O, 7,715) 
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GIB ENGAL A, 


K.I. FREGLANDT 


© 
rów fotograficznych, dla foto- 
grafów i amatorów, 


Telefony, Dzwonki i przybory elektryczne, 
Imstalacyje uskuteczniają się po cenach jaknajniższych, 
w Warszawie ul. Hr. Berga Ne 2, róg Krak.-Przedmieścia. 


Składy firmy znajdują się nadto: w Peter- 
sburgu, Moskwie i Charkowie. 
(W. B. O. 7,359) 
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cyi w ciągu b-eiu dni od daty zawiadomienia. Je- 
želi właściciel zastawu żądania tego nie wypełni, 
bank przystępuje do sprzedaży zboża (według § 17). 

19) Ozuwanie nad całością pieczęci i towaru mo- 
że być powierzone, niezależnie od delegatów ban- 
km, policyi ogólnej w porozumieniu z miejscowe- 
mi władzami policyjnemi, a nadto specyjalnym 
szyldwachom, którzy strzedz mogą składów. 

10) Przerzucanie i przewietrzanie zboża, oraz 


wogóle strzeżenie go od zepsucia, należy przez 
cały ezas trwania pożyczki da właściciela 


zboża; w razie zaś zaniedbania z jego strony, mo- 
Że być na jego koszt zaurządzone przez iustytu- 
cyje bankowe. Jednocześnie bank dba o odnowie- 
nie asekuracyi i opłatę składowego, w razie gdy= 
by opłaty te zalegały przed upływem terminu po- 
życzki. 


e ol ZA a WE IA E O a TCC 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 17 (29) września na placu włodzimier- 
skim w m. Piotrkowie na sprzedaż: 1) bydła, Wø» 
zów z beczkami i mebli, ocenionych na sumę 162 
rs. 60 kop, 2) bilardu z przyborami i sprzętów 
domowych, od sumy 130 rs. 67 kop. 

— 21 grudnia (2 stycznia 1894 roku) w sądzię 
zjazdowym w m. Łodzi na sprzedaż nieruchomo- 
ści, położonej w m. Łodzi przy ul. Konstantynow= 
skiej pod M 320, od sumy 80,000 rs. ) s 

— 27 września (9 października) w magistracie 
m. Będzina na dzierżawę w ciągu lat 1894/6 dwóch 
sklepów do sprzedaży mięsa w m. Będzinie, od 
sam: sklep pod M 7, od sumy 62 rs, 46 kop, sklep 
pod M 10, od sumy 46 rs, 50 kop. in plus. 

— 21 września (š października) w urzędzie 
gminnym w Wolborzu na sprzedaż osady karczem- 
nej w osadzie Wolborzu, od sumy 873 rs. 

— Tegoż dnia na rynku w m. Tomaszowie ua 
sprzedaż sprzętów domowych, od sumy 181 rs, 
10 kop. 3 

— 28 listopada (6 grudnia) w urzędzie guberni 
jmnym piotrkowskim na dopełnienie pomiaru wazy- 
stkich osud i grantów m. Łodzi, oraz wykonanie 
planów od sum 17 ra. 46 kop, za każdą dziesięci - 
nę zabudowanego grantn, i 4 rs, niezabudowane go 


Kronika giełdowa. 


158 Wrzesnia. 


Wartość zagranicznych pieniędzy uległa małym 
wahaniom, W przewidywaniu niedalekich ukła- 
dów, postuwa giełd była wyczekującą. Drobne po- 
gorszenie rubli o 1 markę nie wchodzi w rachubę, 
Papiery publiczne wykazują bardzo słaby ustrój, 
głównie z powodu dotkliwego braku drobnej gotówki 
na rynku pieniężnym. Wszystkie kursa obniżyły się 
bez wyjątkn. 5% Listy Ziemskie zeszły na 99,50, 
u 41/, na 98. Listy Zastawne m. Warszawy Bprze- 
dawane po 991, w seryi ostatniej; na dwie pierw- 
sze nie było nabyweów. Listy m. Łodzi zeszły na 
98650, a Listy Wileńskie kupowane po 99.90. Z pa- 
pierów państwowych, Listy Likwidacyjne w da- 
Żych sztnkach zeszły na 90%, a na 95 małe odciu- 
ki. Wschodnie Pożyczki podtrzymywane przez 
giełdę puryzką trzymały się na 101 za dragą i 102 
za trzecią emisyję. Przemiowe Pożyczki ida w gó- 
rę: pierwsza 240, druga 218, trzecia Szlachecka 
192. Ruch akcyjami był nieznaczny. Podług noto- 
wań Biura Bankowego Gazety Losowań płacono: 
za marki 47.50 za franki 38,25 za quldeny 717.—. 


RES " Poleca się gserwszorzę= 
tty a tani Motet An- 
gielski w m. Częstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 


KLAKŁŁK, KLAN ; 
X 


Skład aparatów i przybo- 


-—$g< poieŻsE e 


(10—3) 
źż KEGAŻ 


6 TJ DR LYBTR "e 39 


MAGAZYN BŁAWATNY ze TOWARZYSTWO PRZEMYSŁÓWO-LEŚNE-ga 


Emilii Staszezykowskiej Warszawa, Marszałkowska M 154 
Hotel Litewski—Stary Rynek w Piotrkowie. posiada stale na składzie 
Poleca świeżo otrzymare w wielkim wyborze nowości, 5 
a mianowicie: Wełny kolorowe od 32 kop. Szewioty na kosty- 0Sa Z | © OWE. massywne 
jumy od 60 kop. do rs. 2. Wełny czarne gładkie i w deseń. A 
Materyjały na okrycia damskie i salopy. Plusze gładkie i 


e . 
wytłaczane. Jedwabie. Flanele. Barchany białe i kolorowe, f 
Welny na mundurki pensyjonarskie, jak również firanki, chu- i ornirowane 
stki, pledy na garnitury męzkie. Dywany, chodniki i matery- 
jały meblowe. Płótna i stołową bieliznę. (3—1) 


CENY MOŻLIWIE NIZKIE !!! 


w najlepszym gatunku i rozmaitych rysunków, m wvła- 
snych fabryk na Wołyniu. (Ceny przystępne. 
(Raj. i S-ka M 4962) (10—1—2) 


WZRKRKRKKKK KLLKK OODGOGGOQQOG OGQODGOOGOGG 
NAAOOANIJAAOOAOO DOK Ktoby sobie życzył pobierać 


UZNANE za NAJLEPSZE WELOCYPEDY $ ie Języka niemie- 


ckiego i francuzkiego 


kk zechce zgłosić się po adres do 
księgarni A. Pańskiego. (3— 8) 


JE 
i 


na których w całym świecie wykazane zostały najlepsze rezultaty, również i u nas 


ESY 


MAISON ORMONDE DUŻA SOFA 


WARSZAWA, jesionowa, politnrowana pod machoń, 

na dobrych sprężynach, skóra amery- 

17. Ale ej e U j azdowskie 17. kańską kryta, otwierana, z wygodnem 
oparciem, jest do sprzedania 


NADOCOOGIAOCIOAAOOOOOOOOOOOOOIOCO SO Wiadomo w Redakcy 
LANOLINA Krem toaletowy LANOLINA 


z fabryki Lanoliny w Martinikenfelde pod Berlinem, 


Znakomita o pielegigwa ania skóry; uwak 
ymywania w czystoćci i opatry- 


t > 
Znakomita,” bolałych miejsce oraz ran na z 


13 z 
r > stodo konserwowania skóry głównie n ty hS 
Znakomitaqzieci drobnych. MAKSA 


Nabywać można w tubkach cynowych po 25 k, w puszkach blaszanych 


zdobyły w tegorocznych biegach najwięcej nagród ze wszystkich znanych marek: Ź d 5 E e $ 
I-sza nagroda Medal złoty i 2 Medale bronzowe d. 7 maja na szosie Mokotowskiej. Ó H _ b y ks Ej z F 
I-sza nagr. Medal złoty i I-ga nagr. Medal srebrny d. 30 lipca na szosie Marymonckiej. Z m o. Bo asa 8 © * 
I-sza nagr. Medal złoty i 2 "Medale bronzowe d. 6 sierpnia na szosie Marymonckiej. SE ZE = Bis 
Medal złoty, Medal srebrny i 2 bronzowe 8 R "BEZ Ż 9 
w stuwiorstowym biegu dnia 13 sierpnia na szosie Krakowskiej. © ee ZAZÓORZ © 
W wiosennych biegach torowych: e 03 odrew 5 © 
I-sza nagroda Wielki Medal Złoty w wielkim międzynarodowym biegu rowerów. 055 irag 5 
Oprócz tego: d W „zm So 
2 pierwsze i 3 drugie nagrody w innych biegach. N ZZADĘ 
. = AFB 
The Ormonde Cycle C-o Leicester & London ho Ę Bmę 
U a j w A 
Jeneralna Reprezentacyja na Cesarstwo i Królestwo Polskie Ś a 


po 15i 10k. w aptekach i składach aptecznych. 
Zamówienia przyjmuje L. Witkowski w Warszawie ul. Rymar- 
ska M 10. (Raj. i S-ka M 795) 2—25) 
M0 M A z 
| , - | 
TAG Bej ( CY cy ) potrzebny do zegarmistrza ML. P4k- - 
o N 5 AESA A) eiñskiego, w Piotrkowie ulica UD) 
FA Doai (Petersburska) dom &S:rów Michalec- - z 
€ do Sprzędania; w iadomość kich SZĄ < 
bliższą udziela Zarząd ar D. | 
dóbr Rozwad SKRAJ Wiodzimierza Sapińskiego a 
Opoczno stacyja Dr. Żel. WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, WĘGIEL DRZEWNY. | 
| a IZ 
d Iwangr.-Dabrowskiej SKŁAD: przy Rynku Aleksandryjskim u 
sę obok ogrodu po Pijarskiego w Piotr- 
(Baj. A Bka E kowie, Obstalunki należy robić w skła- 
WWW owp yi dzie. Odstawa natychmiastowa.(26—16) 


DO SPRZEDANIA: Seen 


futro _ (niedźwiadki), lzanto- W&F" Do dzisiejszego numeru do- 

rek machoniowy, stolilx jesiono- za sie arkusz 12 powieści n. t. l 
wy do kart, fotele safianem kryte 37% 5g y 18e 1 ope E P K pnp" 
stół duży jesionowy, neseser = Eliksir długiego życia BIURO OG M 

męzki. Wiadomość w biurze powiato- $ x Itajchman i Sp a Es 

wem, u wożnego Sosińskiego. (1—1) przekład z francuzkiego. w Warszawie, ul. Senatorska JJ 26. 


Redaktor i wydawca Mirosław > Dobrzański. 


JioaBoaeHo IieHsypow. W drukarni ©. Pańskiego w Petrokowie. 
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przedsięwzięcie, w którem stawiał na kartę szezęście 
całego życia. 

Po chwilowym namyśle, podniósł na syna ła- 
godniejsze wejrzenie. 

— Powiedziałem ci przed chwilą — rzekł — że 
błędy twoje wykopały między nami przepaść nie- 
zgłębioną. Mimo to, nie dozwole ci umrzeć z głodu. 
Pamiętaj jednak, że pomoe, której ci udzielę, będzie 
ostatnią—przysięgam! Jesteś młody i pracować mo- 
Żesz. To, co ci daję, wystarczy ci na zapewnienie 
twego bytu, lecz pamiętaj, że to po raz ostatni, że 
po raz ostatni widzimy się w życiu. 

Mówiąc to, Palma zbliżył się do wielkiego kufra, 
dobył z niego kilka garści złota, a spostrzegłszy wo- 
reezek z zielonego jedwabiu, na którym wyhafto- 
wany był herb Palmów, położył go obok złota na 
stole. 

— Bierz to—rzekł=i żegnaj mi na zawsze. 

— Na zawsze— powtórzył machinalnie Mario. 

— I pamiętaj, że gdybyś chciał kiedykolwiek 
powrócić i zrobić skandal, wyjawić w Buda-Peszcie, 
że jestem twym ojcem, zaprzeczę ci stanowczo i wy- 
pro się ciebie, bo od dziś dnia nie mam syna, wy- 
rzekam się ciebie na zawsze! 

— Wyrzekasz sięl—zawołał z goryczą Mario. — 
A czy sądzisz, że słowo twoje wystarczy?.. Spojrzyj 
na twarz moją w tem zwierciadle odbitą, porównaj 
ja ztym oto portretem i osądź sam, czy możesz mnie 
się zaprzeć?. Sprobuj tylko. Mówiąc to, zbliżył się 
do stołu, włożył złoto do worka, spojrzał na Palmę 
po raz ostatni i głosem szyderczym zawołał: 
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— Czuję się winnym, ojcze!  Gdyś poświęcał 
swe życie zagadnieniom nauki, ja, zamiast cię naśla- 
dować, jak tego żądałeś, i mieć udział w twych pra- 
each i korzyściach, zamiast być spadkobiercą twej 
sławy i bogactw, oddałem się życiu pelnemu rozko- 
szy i rozwiązłości; pociągnęły mvie w przepaść złe 
przykłady moich rzekomych przyjaciół. Czyż, wobee 
tego, moja wina, żem poszedł fałszywą drogą? Ojcze, 
przypomnij sobie, że był taki sam, jak ja, syn mar- 
notrawny i, że tak samo jak ja, poznawszy nędzę, 
powrócił do ojcowskiego domu, błagając przebacze- 
nia—a ojciec jego otworzył mu drzwi swego domu 
i przycisnął do serca i kazał zabić dlań najtłustsze- 
go cielca. Ja nie żądam tego; jeżeli nie chcesz otwo- 
rzyć na ościesz drzwi domu, pozostaw je przy- 
najmniej nie zamknięte, a weisnę się jak gość nie- 
oczekiwany; jeżeli odbierasz mi swą miłość i ufność, 
pozwól, abym się starał odzyskać je; daj mi czas do 
poprawy; jednem słowem, pozwól, w miejsce tłustego 
cielea, jeść choćby okruchy z twego stołu!.. 

— Słowa twoje zbyt są obrachowane na efekt, 
abym w ich szczerość mógł uwierzyć. Nie po raz to 
pierwszy słyszę je wypowiedziane.  Wieleż to razy, 
straciwszy grube pieniądze, którem ci dawał, powra- 
całeś z nowemi wymaganiami? Podobał ci się za- 
pewne ten pałac, mnóstwo gości, wykwintny stół; 
więc dobrze by było pozostać tu, żyć jakiś czas, 
może nawet całe miesiące?.. Lecz wiem, że po upły- 
wie tygodnia, twoje zuchwałe postępowanie już by 
wygnało z domu mego tych, którzy mi zaszczyt ro- 

Eliksir długiego życia. 12 
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bia, przyjmując moją gościnność. Nie pojmuję do- 
prawdy, jak śmiesz pokazywać mi się! Wszędzic—we 
Włoszech, Francyi i Hiszpanii—wszędzie wyrywałem 
cią z rąk łotrów i karciarzy, a nawet z rąk karzą- 
cej sprawiedliwości.  Mam-że mieć tezaz litość nad 
tobą, Mario?.. Nie, pozostaje mi tylko surowa, bezli- 
tośna, ślepa, głucha i niema sprawiedliwość. 

Młody człowiek zimno poglądał na ojca. 

— Jam głodny o0jcze—rzekł=a tyś syty; ty nie 
znasz przerażającego uczucia głodu, tego wewnętrzne- 
go bólu, który wprost ku zbrodni popycha. 

— Kto pracuje, głodnym być nie może. 

— Nie umiem pracować. 

— To się naucz. 

— Na to potrzeba czasu. 

— Masz ręce zdrowe, więe zapracować niemi 
możesz; wszak jesteś dosyć silnym? Wieśniak orze, 
sieje i zbiera, kowal kuje żelazo, najemnik tłucze 
kamień na drodze, wszyscy pracują! Próźniak więc— 
to nieprzyjaciel społeczeństwa, któremu pomagać nie 
myślę! Idż, nie dla ciebie uczynić nie mogę. 

— Nic? — zawołał młodzieniee, z wzrastającym 
gniewem. 

— Nie, dopóki na własne oczy poprawy nie 
zobaczę. 

— Jakiż sposób jej okazania, jeżeli głód i pra- 
gnienie palą me wnętrzności? Jesteś uczonym, ojcze, 
bądźże loicznym. Straszną przechodzę chwilę! Po za 
mną wielkie winy—przedemną nie, nie, tylko zbro- 
dnia! 

— Nędzniku! 
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czyny prawdziwe, czynił wyrzuty sprawiedliwel.., 
Biankal.. samo to imię wywołało burzę uczuć w sercu 
Palmy. 

Dlaczego przypominał mu ją teraz, w chwili 
właśnie, gdy tajemne nadzieje uśmiechały się doń, 
nadzieje szczęścia. Dawno już, bardzo dawno Bianka 
spała spokojnie pod kamieniem grobowym, żyła je- 
dnak w pamięci i sercu Palmy, dopokąd nie ujrzał 
Moldy Komarn. Młode dziewczę od pierwszego wej- 
rzenia owładnęło despotycznie jego sereem.  Napró- 
żno walczył z tem uczuciem. Napróżno mówił sobie, 
że wiek Moldy stanowi nieprzebytą między niemi 
zaporę; jednocześnie nadzieja powodzenia cudownej 
próby dodawała mu odwagi. 


Dotąd nie starał się o pozyskanie łask dziewczę: 
cia, lecz opanował umysł jej ojea i uczynił go bier- 
nym narzędziem swej woli. Hrabia Komarn, ojciec, 
poznawszy miłość Palmy, żył tylko nadzieją poświę- 
cenia córki na ołtarzu swej brudnej namiętności. Bez 
skrupułu sprzedawał jedne po drugich włości Moldy, 
oczekując z chciwością chwili, w której będzie mógł 
czerpać w nieprzebranych skarbach zięcia. Wspomnie- 
nie Bianki, wywołane słowami syna w chwili, gdy o 
nowych marzył związkach, wzburzyło go. Mario, są- 
dząc że poprze swą sprawę, pogorszył ją jeszcze, 
Wobec syna, Palma bądź co bądź nie byłby się ośmie- 
Mł zaślubić innej kobiety. Musi go więc usunąć i to 
niezwłocznie z swej drogi. Zresztą, czyż przed stra- 
szliwą próbą, nie potrzebuje spokoju i siły?.. Długo 
tłumiony gniew, mógł wywołać gorączkę i zniweczyć 


